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M e c e n a s .

J eżeli znamienite przym ioty zdarzyły Mecenasowi nieśmiertelność, ro- 

wnie się do tego p rzyłożyła  wdzięczność uczonych, których szacować 

umiał* Imie iego stało się powszechnym  znamieniem dobroczynnych 

czcicieló\V Nauld i Kunsztu.

Pochodził z Szlachetiley Familii C ylniuszow , a iak wieść p o­

wszechna niosła, iego przodkowie panowali wkr ai u,  gdzie się urodził; 

ten b y ł w  Toskanii, a stołeczne' miasto iego zwało się Aretium  dotąd 

zwane Arezzo. Liw iusz w  księdze dziesif^tey o .Familii Cylniuszow 
czyni w zm iankę, iż w  mieście Arezzium  mieli swoie siedlisko —  U b i 

C y l n i u n i  g e n u s  p r a e p o t e n s .  Horacyusz zaś pisząc do Mecenasa 

od tego zaczyna: T y r h e n a  R e g u m  p r o g e n i e s ,  E t r u s c o  d e  

S a n g . y i n e  R e g u m ;  Tyrreńskich K rólów  potom ku, s z krwi K rólów  

Jletruryi.

Zdaie się przeczyć takowyny dowodom  urodzenie Mecenasa^ 

którego Familia trwale w  Rycerskim stanie zostaiąc, niepiastowała w yż­

szych urzędów R zeczypospolitej, 011 sam nawet niemi zaszczycać się 

niechciały ale taż sama wstrzemięźliwość i skromność , nie każe wie­

rzy ć , iżby ścierpiał fałsz p od ch leb n y, gd yb y b y ł o nim przekonanym.


